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R O ZK A Z D Z IE N N Y  DO W OJSK A P O L S K I E G O .

W  k w a te rz e  g łó w n e j w  W a rs za w ie  dn ia  ()
(18  m a rca )  1830 r.

ZA N A J W Y Ż S Z Y M  R O Z K A Z E M .
P o s t ę p u ją  n a  w y ż s z e  stopnie.- Za p rzy p ro w a d ze n ie  

dla p u ik a  ia k  n a )w yb o rn ie jsze \ rem on ty . II g w r rd ji:  W  
p u łk u  s t r z e lc ó w  k o n n y c h  podpo ru czn ik  Antoni K r a s ­
sow ski ,  n a  p o r u c z n ik a  i pod ch o rąży  J o z e f  B a r to s ie  o i oz, 
h a  p o d p o ru czn ik a .  O t r z y m u j ą  urlopy: II ko rp u sie  ar- 
tu l le ń i:  W  p ó ł -b a te r j i  r a k ie tn ik ó w  k o n n y ch ,  p o d p o ru ­
czn ik  M ęcińsk i ,  n a  dni 45. W k om pan j i  Sgiej g a rn iz o n o ­
w ej ,  p o d p o ru czn ik  F u r s ,  n a  dni 25, do K ijow ą.  Ir p ie ­
chocie: W  p u ł k u  s t rze lców  p ie s z y c h  J e g o  Cesarsko-  
K ró lew sk ie j  M ci Nr. I, p o d p o ru c z n ik  S k r o d z k i , na 
dni ‘2(1, i p o dporuczn ik  S t ry je ń s k i ,  na  dni 2 >, ob a  
w g u b e rn je  G r o d z ie ń sk ą  i W ileńską .  W p u łk u  4 ty in  
liniow y m ,  podporuczn ik  N i e m e n t o w s k i , n a  dni ‘7 5 ,  
do K r a k o w a .  W  \eżdzie:  W p u łk u  4 ty m  u ł a n ó w ,  
p o d p u łk o w n ik  T rz e b u c h o w s k i ,  n a  m ies iąc  1, w g u b e r -
nją  W o ł y ń s k ą .  ,

N a c z e l n y  W o l t  
(podp isan o ) KONSTANTY W- X. R- 

Z g o d n o  z o r y g in a łem  p. o . sze fa  sz tab u  g łó w n e g o  
J en era ł b r y g a d y  S ie m ią tk o w s k i .

W i s ł a  o p a d ł a  n a  cal i  6 .  N a  s a s k i e j  K ę p i e  
w i d a ć  t y l k o  s z c z y t y  d o m ó w ;  p r a c e  b u l w a r k o w e  
są  z a l a n e .  W y l e w  t e n  m u s i a ł  j u ż  b e z  w ą t p i e ­
n i a  z r z ą d z i ć  w i e l k i e  s z k o d y ,  a l e  w i a d o m o ś ć  o 
n i c h  j e s z c z e  n i e  d o s z ł a .  Z n a d  b r z e g u  w a r ­
s z a w s k i e g o  widzieć,  m o ż n a ,  j a k  d o m  m u r o w a n y  
nn b r z e g u  p r a g s k i m ,  z w a n y  P r o c h o w n i ą ,  w f u n ­
d a m e n t a c h  p o d p ł u k a n y ,  na  d wi e  w r a z  z d a c h e m  
r o z p a d ł  s i ę  c z ę ś c i .  P r z e w ó z  j e s t  u r z ą d z o n y  , 
a l e  p r z e p r a w a  z p o w o d u  b y s t r o ś c i  w o d y  t r u d n a .

R o z p o c z ę t o  j u ż  r o b o t y  o k o ł o  r e s t a u r a c j i  i s t a ­
w i a n i a  n o w y c h  d o mó w w s t o l i c y .  M i ę d z y  i n -  
n e i n i  z a p e ł n i  s i ę  w t y m  r o k u  p i ę k n y m  d o m e m  
m i e j s c e  na  p r z e c i w  k o ś c i o ł a  X X .  R e f o r m a t ó w ,  
g d z i e  r o k u  z e s z ł e g o  z r z u c o n e  b y ł y  z a b u d o w a ­
n i a  F e z p i ę t r o w e ,  a d o m  z wa ny  W a s i l e w s k i c h  n ^  
K r a k o w s k i e m  P r z e d m i e ś c i u  b ę d z i e  r e s t a u r o ­
w a n y .

P r z y b y ł  t u  z F r a n c j i  m e c h a n i k  F i e v e e ,  k t ó ­
r y  m a  b y ć  b i e g ł y m  p r a k t y k i e m  w z a s t o s o w a ­
n i u  z a k ł a d ó w  m a  c hi n  p a r o w y c h .

W  S o c h a c z e w s k i m  s k u t k o w a ł y  t y l e  k a z a n i a

%
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i  n a u k i  p ew n ego  szanow nego k a p ła n a ,  i', w ło ­
śc ian ie  do para f ji  jego  n a leżący  p rz e z  ca ły  p o s t  
w y rz e k l i  się w ódki.

Na ostatnim jarm arku  frankfur tsk im  nad 
Odra by ło  dosyć kupców z Brodów , Krakowa 
i innych miast polskich.

Z in s ty tu tu  op h ta lm iczncgo  ś. p .  E d w a rd a  
K lęc ia  L u b o m irsk ieg o  uw iadam ia  p o d p is a n y ,  iż 
w d n iu  31 t. m . o godzinie  11 z rana  w ykona 
o p e ra c je  na sześc iu  osobach, z k tó ry c h  c z te re m  
b ęd z ie  o p e ro w a łk a t3 ra k tę ,  j e d n e j  sz tuczną  z rze -  
n ic e ,  i j e d n e j  tak  zw aną C a ta ra c la  s e c u n d a r ia e ,  
o s ta tn ią  tę  o pe rac ję  zrob ię  in s t r u m e n te m  w ła ­
snego  w yna lazku ;  zapraszam  p rz e to  znawców i 
c iekaw ych  o w yżej oznaczonej godzin ie .  —  A n ­
g e l l ek a rz  g łów ny  in s ty tu tu  oph la lm iczn ego .

Wyszła z druku krotofila Kucharki, z takiem po­
wodzeniem grywana na Teatrze Rozmaitości; ce­
na exemplarza zl I gr. 10, format tej sztuki jest t a ­
ki sam jak Chłopca Studukatowego. W tymże sa­
mym kształcie wychodzić będzie zbiór sztuk, które 
łię  podobały w Teatrze Rozmaitości. Rod prassą jest 
teraz Warjat z potrzeby a po nim Wujaszek z Ukrai­
ny. Exemplarzy Kucharek dostać można w kassach 
teatralnych , w sklepie ubogich, tudzież we wszystkich 
xięgarniach,

Rada adm inistracyjna mianowała P . P .  Alex. 
Krysińskiego podprokura tora  sądu appel. ,  m e­
cenasem  przy  sądzie Naj. Inst. ;  Augusta Hejt-  
m ana .sze fa  bióra w kom. rząd. sprawied. pod­
p rokura to rem  przy sądzie appel.; Walentego 
Kamockiego pisarza sądu pok. ptu często.,  za­
stępcą podsędka sądu pok. pow. Radomskiego 
wojewo. K alisk iem .

Z powodu przerwanej kommunikacji z Pragą, do­
wóz zboża i żywności zmniejszył się znacznie, atoli 
ceny ich w Warsaawie nie podniosły się dotąd.

Jeszcze k ilka słów o drugim koncercie Cho-

«ina» —■ Powtórne odegranie koncertu  p ier-  
szego przez P .  Chopina, w Teatrze Narodo­
wym, dozwoliło ogółowi słuchaczów bliżej i le ­

piej rozeznać, wszystkie piękności jego kom ­
pozycji. Nie jedno ucho mniej naw ykłe  do 
muzycznych tonów , silniejsze tą razą odebrało 
wrażenie; bo dzieła muzyczne własnemi p iękno­

ściami ja śn ie jący  im częściej są s ły s z a n e ,  tem 
żywsze uczucia w nas obudzają. Nie będę wcho­
dził  w rozbiór szczegółów. Każda z nich ma 
piękności połączone ztowarzyszeniem całej o r­
k ie s try ,  która bez ujmy pryncypa lnego  in s t ru ­
m en tu ,  nie zagłusza go, ale przeciwnie podno­
si i wspiera^A dagjo  ażeby silnie d z i ą s ł o ,  m u ­
si być Szczytnem, wzniosłem; powstJptetylko 
z mocnego obudzenia uczuć, dowomiejszemu 
biegowi pozostawionych, k tóre  łącząc się zwy­
k le  z fantazją ar tysty ,  pożyczają jeszcze od niej, 
tego u r o k u ,  lak mocno poruszającego. eT akim  
je s t  adagjo od koncertu  Chopina. Zeby je  
w ydać ,  w yrazić, potrzeba do wykończonej b ie ­
g ło śc i , łączyć delikatne cieniowanie tonów i 
ruchu , od najmocniejszego uderzenia stron , 
przejść czasami do konającego spadku. T e  w ła ­
śnie przym ioty  mieści w sobie g ra  C hop ina ,  
j e s t  ona p iękną deklamacją i zdaje się być na­
turalną  w ynikłością jego kompozycji . Śpiew 
narodowy przebijając się w jego utivorach nie 
robi ich m onoton i jnem i, s łuży  mu ty lko  za tło  
do genjalnych pomysłów, bierze z niego prost* 
ale żywe b a rw y ,  żeby w pojednoczeniu ich ze 
swoją myślą i uczuciem , ukazywał je  na po­
wrót zda ła ,  jak  one w te m  poetycznem p rz y ­
strojeniu p ięknie się wydają, jak je  sztuka uzac- 
nić , podnieść i nowy byt im nadaćmoże. Rzecz 
godna uw agi,  że wielkie ta len la  ostatnich na­
szych czasów, w sztukach p ię k n y c h ,  chociaż 
w zawodach ró ż n y c h ,  zdają się na jednej dro­
dze napotykać siebie. Mają one to w spólne­
go, że wdzi ełach starają się wydać piętno in ­
dywidualności swojej i narodu, k tó ry  wpływał 
na ich usposobien ie ,  którego pamiątkami żyli.  
Jestże to skutkiem  ślepego t r a fu ,  m o d y ,  lub 
zdania s tronnic tw a? N ie ,  jest. to droga rze ­
czywistych talentów; część natchnienia swoje­
go od narodu biorąc, poniewolnie w utworach 
swoich narodowi je  zwracają. Z tego cośmy 
słyszeli ,  możemy wnosić, że duch twórczy Cho­
p in a ,  w szczupłych granicach kompozycji ko-



( 561 )

certów  d łu g o  n ie  p o z o s t a n ie , rzu c i  on się na 
d z ie ło  o b sze rn ie jsze  stawiające po le  d la  k o m ­
p o z y to r a ,  do rozw in ięc ia  m y ś l i  i uczucia  m u ­
z y c z n e g o  do s k r e ś le n ia  w y d a tn ie j  śp iew u i 
h a n n ^ j C n a r o d o w e j .  C a ł y  w ieczór t e n w o g ó -  
l e  p ic k n re  b y ł  u ło żo n y m . N a  w stęp ie  o rk i e ­
s t r a  w y k o n a ła  nową sym fon ją  P .  N ow akow sk ie ­
go. N ie  po r a z  p ie rw szy  a r ty s ta  ten  , p o d a ł  
pod  sacd pub licznośc i  p ró b y  swojego ta len tu ;  k a ­
żda  im  p ó źn ie jsza ,  tym  w idocznie j okazuje  p ię ­
k n y  p o s tęp  k sz ta łc e n ia  się je g o .  O sta tn ia  s y m ­
fonia  m a  dużo zapa łu , ,  g u s t u i ł a d n e  in s t ru m e n -  
towarrie. P u b liczn o ść  z ok la sk am i j ą  p rz y ję ła .  
P .  B ie law sk i  i p an i  M ay e r ,  p ie rw szy  grą  swo­
j ą  n a  sk rzy p cach ,  d ru g a  śp iew em , j a k  zw ykle  
c a ł ą  p u b l iczno ść  zadow oln il i .  A.

X ię ż n a  B e r ry  dozw oliła  P a n u  W ojciechowi So­
w iń sk iem u ,  aby szanowne jć j  im ie ,  p o ło ż y ł  na 
cze le  p r e n u m e ra to ró w  na zb ió r  m uzy czn y  t a ń ­
ców i śpiewów na rodow ych  po lsk ich  , z t ł u m a ­
cze n ie m  f ran cu zk iem  pana  G. J u l i c n , wycho­
dzących  w P a ry ż u .

Prośba do V. A . R . autora a r ty k u łu  p rzec iw  idea­
lizm ow i, umieszczonego w jednem z  naszych p ism  dzien­
nych. — Zeszłego miesiąca P. A. R. obwieszczając 
a rtykuł wymierzony przeciw idealizmowi, między 
innemi wyrzekł to przerażające i straszliwe dla mnie 
zdanie: « że jak cala f i lo z o f ia  idea lna , jak i jej od- 
« noga do natury zastosowana jest szkodliwą intere- 
«sowi ludzkości i do barbarzyństw a  prowadzi. »

Okropne dla m nie ,  mówię, jest  to zdan ie ,  bo j a ,  
k tó rego  niedola i właśnie mąterja lne  i machinalne ży ­
cie przywali ło  t łum em  nieszczęść, niesmakiem i drę­
czącym niepokojem ; zaczą łem  szukać pociechy u tej 
najmilszej mi dzisiaj towarzyszki  życia, filozofji idea l­
nej. Obok niej ukojać zaczą łem  m o ją  rozpacz,  i 
chociaż na  wstępie znalaz łem  w ie le ,  o bardzo wie­
le ! ulgi i nadziei.

Przecież  s łysząc  powyższe o niej z d a n ie , z ap y tu ­
ję  sam siebie: czyliżby to ty lko  początek by ł  tak 
szczęśliwy? Czyliżby mnie i ten jedyny  człowiecze­
go ducha żywioł  miał zd rad zać ,  i ty lko  barbarzyn- 
cem  uczynić? P rz e lę k ły ,  dum ałem  zniespokojony. 
Ależ na  m o ją ,  n iew iem ,  czy pociechę, czy większą 
n iedolę ,  z jaw ia  m i się o idealizmie uw aga  sławnego 
W ei l le r a , k tó ry  m ó w i:  «że jedynie  za  pomocą ro­
zum ow ych  ideów  możemy domyślać s ię ,  przeczuwać 
i postrzegać to co realnem i trw ałem  jest. Usuńmy 
j e  ty lko  z wewnątrz  nas! czyż nie zamieni się w szy ­

stko  we czczy  up ływ  omamień bez osnowy i c e lu , w 
czysty  i p ró żn y  sen bez żadnej oprócz niego rzeczy­
w istości. Usuńmy te idee z  w ewnątrz  nas, tedy nasz 
b y t  ludzki zamienia  się przynajmniej w zw ie rzę c y , 
k tó ry  więcej niczem nie jest,  jak  machinalną g rą  d ra ­
żnień i u c z u ć , bez żadnego znaczenia i bez py tan ia  
o t rw a łą  podstawę  i bez odpowiedzi na  toż pytanie.»

Ale cóż mi potem! Kiedy mimo tego zdaje się za ­
spokajającego z d a n ia , m ów ią  mi p rzec ież ,  a  mówią  
p u b lic zn ie , że idea lizm  ty lk o  do b a rbarzyństw a  pro­
wadzi.

Zwiedziony ty le  razy!  od ludzi i okoliczności,  nie 
d z iw ,  że w ahający  s ię ,  przecież zawsze przyjaciel 
p raw dy udaję  się do wysokiego św ia tła  P .  A. U . ,  
aby raczy ł  obłąkanemu idealiśc e wyświecić mylność 
a  może niedorzeczność zdania  W eil le ra ,  a  z nim ra ­
zem i urojeń idealizm u.

Upraszając  o spragnioną dla mnie odpowiedź,  ocze­
kuję takowej z niecierpliwością.  — M .—r.

We wsi S trze lc e  w obwodzie S to p n ic k im  d. 
30 s tyczn ia  r .  b .  w łośc ianka  pow iła  dziw otw ór, 
k tó r y  do g ab ine tu  K ró l .  W a sz .  u n iw e rs y te tu  
p r z y s ła n y  z os ta ł .  W  m ie jscu  g ł o w y , m a  on 
p o m iędzy  b a rk a m i  m a ły  o tw ór m ch em  p o ro ­
s ły  ; u praw ej r ę k i  ma zw yczajne  palce  odw ro­
tn ie  u ło ż o n e ,  ta k ,  że w ie lk i  p a lec  j e s t  po p r a ­
wym b rz e g u ,  lewa p o do bn ą  je s t  więcej do ł a ­
p y  zw ierzęcej .  Nogi o dwu p a lc a c h ,  są  w y ­
k rzyw io ne ;  p le c y  są ta k  w y n ie s io n e ,  że zdaje 
sie ja k b y  głow a b y ła  w n ich  u k ry t a .  M atka  
dziwotwór ten  pow iła  razem  z d ru g ą  dziew czy­
n ą ,  z u p e łn i e  k s z t a ł t n ie  u tw o rz o n ą ,  k tó ra  j e ­
d n a k  z powodu z b y tn ie j  su b te ln o śc i  we 3 d n i  
zvć  p rz e s ta ła .

W e wsi Domiechowicach w odwodzie p iotrkowskim 
położonej, w nocy z dnia 11 b. m, wyniknął  pożar w  
g o rze ln i , k tó ry  cale zabudowanie i naczynia  w pe- 
rzynę  obrócił;  trzech ludz i ,  k tó rzy  na kotlinie s p a «  
li zakończyło życie w płomieniach. % w yprow adzo­
nego w tej mierze śledztw a okazało  się , że powo­
dem nieszczęścia tego byli ci sami ludzie podpojeni, 
k tó rzy  w pożarze życie s t rac i l i , a to przez z łe  ob­
lepienie k u t ia  i rozpalenie łuczyw a  obok niezaoptrzo- 
nyeh szczelin kotliny.

(A. n . )  Na dn iu  17 b. m. u m a r ł  K a ró l  S ie- 
d lew sk i ,  m a g is te r  n au k  a d m in is t r a c y jn y c h ,  se ­
k r e t a r z  ko m m iss ji  rządow ej spraw  w e w n ę t rz n y c h  
i po lic ji  w  d y re k c j i  p rz e m y s łó w  i kunsztów ; W 
kw iec ie  w ieku  ,- bo d o p ie ro  w 24 ro k u  życia.
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n cgo .  C e sa rz  a u s t r ja c k i  w y znaczy ł  o d dz ie ln ą  
k o m m iss jg  do rozpoznania  i o sad zen ia  ich p r e -

P rz e z  ta k  zaw czesny z g o n ,  w tak  k r ó t k im  na 
le j  z iem i pobycie  n ie  m ó g ł  stać się więcej u ż y ­
tecz n y m  spo łeczno śc i .  A ie  dobroć ,  up rz e jm o ść ,  
gorl iw ość  w w yk on yw an iu  obowiązków , czysta  
m o ra ln o ść ,  posiadanie  g ru n to w n e  uży tec zn y ch  
n a u k ,  p rzeznacza jące  go k ie / lyś  do in ny ch  w ic­
iu ,  do w yższych  urzędów , obudzają  żal tego ,  
co w raz  z g ro b e m  z a w a r ł  św ie tn ą  p rz y sz ło śc i  
n a d z ie je .  Ile u m ia ł  sobie za s łu ż y ć  na m i lo sć  
p o w sz ech n ą ,  dow ió d ł  żal w szys tk ich  zna jom ych , 
i l i c zn e  zg ro m ad zen ie  p rz y ja c ió ł ,  i ko llegów  j e ­
go z b ió ra  m in is te r j i  sp raw  w e w n ę t rz n y ch  dla 
o dd an ia  o s ta tn ie j  p r z y s łu g i  z m a r łe m u  , p od  
p rzew od n ic tw em  JW . rad cy  K a rsk ie g o ,  k tó ry  
t e n  sm u tn y  obrząd  r e l i g i j n y , swą obecnością  
ta k ż e  zaszczycić  r a c z y ł .  Spoczywaj szanow ny 
c ie n iu !  w p r z y b y tk a c h  n i e ś m i e r t e l n o ś c i ,  a p a -  
m ięć  choć k ró tk ie g o  tw ego życia n ie  wy gaśnie  
n ig d y  w se rcach  twoich p rz y ja c ió ł .  A. Ł- 

P o ls k ie  ob ligacje  udzia łow e z osta tn iego  m a r ­
ca s ta ły  w l l a m b u r g n  d .  19 m arca  od 128j- do 
1 2 8 a z 1 czerwca od 129 J do 129J-

W F ra n k fu rc ie  nad M enem  m ia ły  tez  ob lig a ­
cje w o s ta tn ich  dn iach  w ie lk i  odb y t .

P rzy jech a li do W arszaw y. — D aszkow ski Józef 1821 
K o ź la ; P rażn iow ski F e lic jan  tam że; K a c z a n o w s k i  
Jó z e f 631 T ręb ack a ; T o k arsk i Ignacy  585 D łu g a ; 
Z yg ie l Ant. tam ż e ; Puchalska  Józefa  2733 Alexand.; 
Okęcki Jó ze f 1064 K rólewska; Szym anow ski W alery  
2768 A lexandria; K w iatkow ski Teofil 1820 K o z ia ; 
Z agórsk i K aro l 476 Now. Senat.; Kochanow ski Leon 
584 D lnga; O kęcki Jakób  570 D łu g a ; P rzy g o d zk i 
E ugenjusz  603 B ie lań sk a ; R adw anow a jen e ra ło w a  
660 L eszn o ; Skalski Adam 584 D łu g a ; W adow ski 

.S tan . tam że.
D ziś zrana stopni c iepła 0. — W czoraj w południe 0.

T E A T R  NARODOWY. Dziś Popas. N ieproszeni go­
śc ie , i B ióraliśc i.

©  ' .................................
U ^ ukcesso row ie  W a lle n s te in s  , te j sam ej fami-
l j i ,  z k tó r e j  j e d e n  w wojnie r e l ig i jn e j  n ie -
g dy  życie  z a k o ń czy ł ,  w y to czy li  p roces  o zw rot
m a ją tk u  n iep ra w n ie  p rzo d k o m  ich skonfiskowa-

ten s j i .
O jc iec  k a p i ta n a  ang ie lsk iego  C o c fe 8 0 1 e tn i  

s ta rzec t ,  n a u c z y ł  się czytać p rz e d  (Jędrna l a ­
ty ,  ażeby m ó g ł  w s tarośc i  dow iedz ieć  się o szcze­
gó łach  p o d ró ży  swego syn a  około  ziem i.

L ord  B y ro n  u c z u w r ł t a k  m ocno każdą, n a g a ­
n ę  p is m  swoich, iż s a m  w y z n a ł ,  że najl ichsza  
n a g a n a  więcej spraw ia  mu p rz y k ro śc i ,  n iz  go 
c ie szy  pochw ała  n a j lep ie j  n ap isan a .  K ie d y  w ie l­
k i  poeta  ta k  b y ł  d raż l iw y  , j a k ż e  się dziwić 
draż l iw ości ty c h ,  k tó r y m  n a tu ra  jeg o  je n ju szu  
odm ów iła  ?

W  izbie  n iższe j rozśm iesza  zawsze pow ażne  
zg ro m ad zen ie  cz ło n e k  onego  p u łk o w n ik  W i l ­
s o n ,  i le  razy g łos  zab ie ra .  U m ieszczam y tu  
w y ją tek  z jeg o  mowy m iane j d . 9 marca: ”  G d y ­
b y m  ty lk o  m ia ł  d a r  gad an in y ,  od m a lo w a łb y m  
n ęd zę  k ra ju  w p raw dz iw y ch  k o lo rach .  (Ś m iech  
iz b y ) .  Szanowni panow ie ,  k tó rz y  tam  w kąc ie  
s i e d z ic ie ,  bądźcie  ła sk a w i ,  n ie  śm iejc ie  się; oba­
wiam s i ę , czy  n ie  za m a ło  obchodzi was n ę ­
dza k ra ju ,  k ie d y  się ze m n ie  śmiać m ożec ie ,  
gdy  o n ie j  mówię. Lecz im b a rd z ie j  się ś m ie ­
je c i e ,  ty m  więcej chcę mówić. N ie  b y łb y m  
godzien  miejsca  w p a r la m e n c ie  , a  ty m  m nie j 
b y łb y m  w art  rep rezen to w ać  tak  znakom ite  m ia ­
sto ,  j a k ie m  je s t  J o r k ,  g d y b y m  się d a ł  śm ie ­
chem  zastraszać . K ażdego  depu tow aneg o  po ­
w inn ośc ią  j e s t  pow stać  z miejsca i pow tórzyć ,  
co mu pow iedz ie li  jego  w y bo rcy .  (Ś m iech )  
G d y b y  w szystko  sz ło  w e d łu g  m ojej woli,  zwo­
ły w a łb y m  izbę co ty d z ie ń ,  ażeby  w niej k a ż ­
dy  p o w tó rz y ł ,  co s ł y s z a ł  od  swoich ko m m it -  
ten tó w .  Nie będ ę  w s p ie r a ł  m in is trów  na cal 
n ad  szerokość  mojego sum ien ia .  Z am ias t  uw ia­
do m ien ia  ich o nęd zy  k ra ju ,  szczeb io ta ła  ty lk o  
izba  p rzez  ca ły  u p ły n io n y  ciąg p a r la m e n tu .  
(Ś m ie c h ) .  G łów ną  rzeczą  j e s t  nędza k ra ju ,  a 
gdy się m in is t ro w ie  o n iej p rz e k o n a ją ,  m uszą  
je j  za radzić ,  ch ybaby  n ie  m ie li  bo jazn i  B o ­
ga. G d y  każd y  z nas to o p o w ie ,  co m u



wyborcy opowiedzieli, dopiero pokaże się ra ­
na do samych kości i wtenczas dopiero pospie­
szymy na pagórek pomocy. (Śmiech) Pomoc 
je s t j r z e c z ą  podobną, bo człowiek wszystkomo- 
£ ¥ fC je ś l i  mu Bóg dopomoże. Nie zmie­
szacie mnie śmiechem mości panowie! Kon- 
sty tuenci wiedzą najlepiej,  vv ktorein miejscu 
trzewik ich gniecie, a kto w izbie gra rolę n ie ­
mego, na tego zawołałbym: N a  leuo  marsz'. 
Na co się przyda cedzić słówka, chcąc powie­
dzieć, Se mowa królewska nie nazwała nędzy 
kraju  powszechną. P raw da ,  ze nie jest po­
wszechną, gdy z mamy klassę uprzywilejowaną, 
k tó rą  się opiekują sądy, która dywidendy do 
kiesz°eni zsuwa, a 4 szelągów nie opłaca. Cóż 
u djabła stanie się znami, jeśli tak dalej r z e ­
czy pójdą P Nie miejcie mi panowie za złe 
tego wvrazu; jestem szlachcie prosty i szcze­
ry ; mówię, co myślę. Nie będę się k łóc i ł  z m i­
nistrami o zmniejszenie 5,000 wojska; bo i na 
cóżby się to zdało ? (Do rzeczy) Szanowny 
członek, k tóry  zawołał Do rzeczy  ! musi być 
obojętny na nędzę k raju ,  i za obrębem domu, 
n ie odważyłby się zawołać na mnie w ten spo­
sób. (W tern miejscu przywołano mówcę do 
porządku) Z wszelkiem' uszanowaniem dla na­
pomnienia tego będąc, proszę ty lko ,  ażeby mi 
n ie przerywano. Jeślim kogo obraził, było to 
bez um ysłu .  Ale prawda, mam mowie do r ze ­
czy. Rzecz ca ła  na tem zależy, ażebyśmy wła­
snym  rzeczom wolnej żeglugi dozwolili, a na 
rzeczy cudze opła tę  ustanowili. Bodajby p rze­
pad ła  nowo wymyślona nauka o wolności han­
dlowej ! Czemuż ten p łód  P. Huskisson w sa­
m ym  zarodzie nie z g in ą ł? !  Nie ściągam ja  
tych życzeń do osoby szanownego członka ; 
ale to ty lko powiadam , że system wolności i 
wzajemności handlowej, zamieni naszą wyspę 
na skałę gołą i h ieupraw ną., ,  W ty in  sposo­
bie ciągnął P. Wilson jeszcze dłużej mowę 
swoją i k ilkakro tn ie  m usia ł p ro s ić ,  ażeby mu 
śmiechem nie przerywano.

W izbie Jniższej z łoży ł P . O’Connell petycję 
30,000 mieszkańców L o ndynu ,  uchwaloną na 
zgromadzeniu publicznem o reform ę par lam en­

tu. W tejże izbie utworzyła się strona około 
100 członków licząca, która nalegać będz-e na 
ministrów o zaprowadzenie oszczędności wię­
kszych ,  niż oni zamierzyli.

Margrnbja Palmella wyjeżdżając z P lymouth  
na wyspę Terce jrę  wydał do Portugalczyków 
odezwę, w której ich uwiadamia , że Don P e ­
dro postanowił bronić praw swej córki Donny 
Marji i zapewnił,  że król a n g i e l s k i  będzie mu 
pomocny.

Radykaliści londyńscy zgromadzili się d. 8 
marca przed gospodą p o d  Orłem  w celu zało­
żenia politycznej unji w stolicy. P .  H unt p rzed­
stawił zgromadzeniu P .  O’Gonnella. I r la n d ­
czyk ten b y ł  w zielonym fraku i w surducie 
granatowym; w ręku trzym ał niebieską czapkę 
podróżną z zieloną wstążką, a P . H un t b y ł  -u 
ły  granntowy. Z aczą ł on od napomnienia, zę­
by n ik t  nie p rzeryw ał spokojności, gdy do po­
rządku zawoła i zaproponował P .  O ’Connella 
na prezesa zgromadzenia. Jednom yślny o k rzyk  
zgodził się na to .O ’Connel powiedział najprzód 
zgromadzeniu, że dotychczas wszystkie mowy 
pod gołem niebem Irlandji  miewał z nakry tą  
głową i p rosił ,  ażeby mu zgromadzenie pozwo­
li ło  uczynić to samo wAnglji.  Tysiące g ło ­
sów odezwały się w jednym czas ie ,  ażeby P- 
O’Connell głowę n a k ry ł .  P rezes z nakry tą  
głową uska rża ł  się przedewszystkiem, że lord  
major, k tóry  dla Hiszpanów dozwolił zgroma­
dzenia na ratuszu , teraźniejszemu zgromadze­
niu grzeczności tej odmowił. D łu g ą  mowę I . 
O ’Connella przerw ał raz P .  I lu n t  prosząc zgro­
madzonych , ażeby się nieco posunęli , J ^ y ż  
5000 ludzi przed bram ą placu żąda wnijścia. 
P .  O’Connell zakończył mowę śród hucznych 
oklasków wierszem k tó ry  takie m ia ł  znacze­
nie: ”  Anglja w porozumieniu z s o b ą , będzie wiel­
ka ,  sławna, wolna, najpiękniejszym na ziemi 
kwiatem , najpiękniejszą oceanu p er łą . , ,

W y j ą t k i  z  l i s t u  P o l a k a  w k r a j a c h  s ł o w i a ń ­

s k ic h  p o d r ó ż u ją c e g o .

 Już 3 października b y łem  gotów wyje-



żdżać z Dubrownika , gdy w tein przybywa 7, 
Źadru (Zi ra)  znajomy mi kapi tan okrętowy.  
’’Kiedy powracac ie? , ,  ” Za t rzy (lni , ,  rzecze.  
’’Zgoda !,, odpowiadam , , , p łynę  z wami . , ,  Ja­
koż wszystko juz było ułożone i w porządku.  
Tymczasem,  cóż to się dzie j e?  W i d z ę ,  okręt  
z por tu wychodzi,  a mnie nie wziął.  N i ed łu ­
go dowiaduję się, ze cały okręt  kto inny najął  
i ja wzięty być nie mogłem.  Paszport  mój w 
ręce innego kapi tana oddany.  Ten  przycho­
dzi ,  i oświadcza i zapewnia święcie, że nazajutrz,  
jeśl i  wiatr  pozwoli ,wypłyniemy.  Alizci naza­
ju t r z powstała na  morzu burza , jaką pierwszy 
raz w życiu mojćm widziałem. Była to ta sa­
ma sławna burza,  o której  tyle po gazetach pi­
sano, która w głównych nawet portach morza 
udrjatyckiego,  w Liwornie,  w Tr j e śc ie ,  w Fiu- 
me (Pizeka) okręty porozbi j a ł a ,  i pozalewała 
miasta.  N i e b y ł a  to przecież właściwa burza:  
bo burza  znaczy tu wiatr północny;  było to wła­
ściwie ju g o , si lne jugo,  po włosku sirocco f o r ­
tu n a te  zwane, t.  j .  wiatr  południowy.  Na t rze­
ci dzień w piątek d. 9 października ,  zdawało 
się cokolwiek uspokajać.  Było nas ze wszy- 
slkiem na naszym okręcie szesnastu podró­
żnych: kobiety i mezczyzni,  wojskowi i cywil­
ni.  Wszyscy już  wszystko swoje mienie na 
okrę t  oddal i  ; mówię wszystko mienie,  bo to 
byl i  prawie officerowie i urzędnicy,  co dostali 
tak zwaną t r ans lokac ję; życia atoli własnego 
tak łatwo okrętowi powierzyć nie chc ie l i ! Stał  
on w mniejszym porcie Dubrownickim,  na j a ­
go  wystawionym, z którego w czasie tak gwał­
townego wiatru,  wychodzić,  t rochu jest niebez­
piecznie.  Ponieważ z jugiein spokojniejszym 
do Spl i tu  (Spalato) p łynąć miel iśmy,  oświad­
czono wiec kapitanow i, żeby sam na d rug ą  st ro­
nę  miasta z okrętem swoim do większego portu 
G ruzem  Gravosa zwanego, przeszedł  i że tam 
dopiero i my na okręt  powsiadamy. Stanęło na 
tern. W oczach moich,  z największą moją rado­
ścią Wyszedł okręt  z małego portu szczęśliwie, 
już  j e s t  na otwartem morzu,  nadrodze do wiel ­
kiego por tu.  Opuszczani już więc tak pamię­

tne dla mnie miasto Dubrownik ,  wk tó rem do­
zna łem tyle przyjemności  i tyle niep rzyjemno­
ści. Ostatni raz pat rzę z okna na ten por t ,  w 
k tó rym mnie  pienia słowiańskie tyle wzwisza- 
ły .  Lecz o Boże ! Cóż się to stało.  J a k j ^ t o  
widzę z daleka poruszenia,  jakie k r z y k i ^  ! W 
tern wpada do mego pokoju jedna Słowianka.  
A c h  B o ie  \ k rzykn ie ,  W a sza  ha rka  se g u b i \ 
Wtenczas poją łem poruszenia w porcie.  Byli  
to ludzie okrętowi,  spieszno biorący się do wio­
seł  i płuwów’, żeby nieszczęśliwym nieść po­
moc. Ja zerwawszy się, co prędzej  pobiegłem 
z t łumem ludu na ciury miasta,  aleśmy nic 
nie ujrzeli  prócz rozhukanych bałwanów mor ­
skich.  Jedni  mówili , że już okręt  na dnie 
morsk iem ; d rudzy,  że z innej st rony murów 
jeszcze się 7, zagubą pasnje.  P rzytomni  pas- 
sażerowie niesłychanie się prze lękl i  i prawie 
zostali bez duszy.  Co do mnie,  lubo ta oko­
liczność niezmiernie mnie wzruszyła, zachowa­
łe m  się przecież spokojniej ,  albowiem z rady 
mego gospodarza nie oddałem jeszcze rzeczy 
moich na okręt ,  woląc raczej zapłacić za p rze­
niesienie ich do Gruzu,  niż j e narażać na zgu­
bę.  Wkrótce ujrzel iśmy uratowany okręt .  W 
obec niezmiernego t łum u ludu wprowadzono go 
do portu;  ogołocony b y ł  z masztu,  który siła 
wiatru w dwóch miejscach przełamała.  Zbiegli  
się wnet  przyjaciele moi,  winszując n»i ocale­
nia rzeczy moich,  a nawet osoby; myślel i  bo­
wiem niektórzy,  żeśmy w małym porcie na okręt  
wsiedli.  Jeden professor,  mieszkający nad sa­
mem morzem,  na widok okrętu o ki lkadziesiąt  
tylko kroków od skały i bez masztu , a domy­
ślając się łatwo, że się na nim znajduję,  (by ł  
mu bowiem dzień odjazdu mego znany) ,  n ie ­
zmiernie się nademną litował. Bóg mię uchro­
n i ł  od wyjazdu pie .wszym owym okrętem i 
dziś mię ocalić raczył .  O pierwszym okręcie,  
któ rym naprzód p łynąć  miałem,  i który dniein 
p rzed tą st raszną burzą , puśc i ł  się na morze,  
nic się 7. pewnością dowiedzieć nie mogłem.  
S łysza łem tylko,  iż go burza na którąś wyspę 
wyrzuci ła.  Nazajutrz sprawiono nowy maszt
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o godzinie 10 w nocy z nicftzieli na poniedzia­
ł e k ,  z 11 na 12 października szczęśliwie po ­
rzuciliśm y port grużski.  Przebudziwszy sig w 
poniedzia łek  z rana, ujrzeliśm y sig w S ia n e m , 
na kotwicy ; wietrzyk przeciwny nie pozwalał 
nam  dalej ruszać. Przyjem nie je d n ak  przepę­
dziliśmy dzień ca ły ,  bo niektórzy z podróżnych 
miSWtu swoich przyjaciół i dopiero na noc roz­
pię liśm y żagle i w środę dnia 14 października 
szczęśliwie zawinęliśmy do splitskiego portu , 
(Spalato).  Gdy atoli urząd zdrowia już b y ł  za m ­
kn ię ty ,  m usieliśm y jeszcze spać w okręcie. N a­
zajutrz, lubo mię od niewygodnego leżenia w 
okręcie  wszystkie kości bola ły, n ie mogłem sig 
przecież wstrzymać od oglądania s ta rożytnych  
rzymskiego budownictw^zabytków, jakiemi sig 
dotacd Split  zaszczyca. ' '  Są to pyszne jeszcze 
szczątki, chociaż pokażone i zeszpecone, w spa­
niałego niegdyś i ogromnego j a k  miasto, p a ła ­
cu Cesarza D yoklecjana.  Prawdziwie, iż za­
patrzywszy sig tu na starożytne świątynie i ko ­
lum nady, a zwróciwszy potem oczy na stojące 
obok nich domy k a m ie n n e ,  wszakże i dosyć 
porządne, mimowolny przecież człowieka gniew 
bierze ,  że tak  nielitościwie p iękne dzieło ze­
szpecone i m us ia łem  wykrzyknąć: Ach Barba­
rzyńcy ! śmieliścież tu lepić swe k la tk i?  ! W sa­
mej rzeczy byli to ci sami Barbarzyńcy , k tó ­
rzy  złamawszy potęgę Rzymian z pomocą uja­
rzmionych pierwej przez siebie Słowian, tu ska­
zili język  Rzym ski na  włoski , a dzieła archi­
tek tu ry  n a  dzikich ludzi jaskinie .  Okolica Spli- 
tu urodzajniejsza nad inne .  Ogrody otaczające 
miasto zachwycają oko podróżnego, chociaż wi­
dać, iż to ty lko są ogrody ludzi ubogich. Mó­
wią w Splicie dosyć pa sławiańsku, ale w xig-  
garni nie znalazłem innej xiąźki słowiańskiej 
jak  od nabożeństwa i ta w Mietkach stainpana. 
W pią tek  z rana 16 października wziąwszy ko­
n ika puśc iłem  sig do Omisza (Almiesa) je d y ­
nie dla tego, żeby tam widzieć i poznać ręko­
pis całej biblji i ll irskiej p rzek ładu  jak mi mó­
wiono niejakiego Bugardelli .  W połowie dro­
gi zatrzymałem się cokolwiek i wszedłem do

jednej lichej chatki i p ro s i łe m ,  aby mi parę 
jaj, jeśli mają na miękko zgotowano. Wkrótce 
usłużony zostałem. Tymczasem spostrzegłszy 
na półce s iążkg ,  biorę j ą  w ręce i znajdujgpi-  
sane charakterem  bukwicznym (różnym wcale 
od glagolskiego a i od cyrylskiego dosyć) mo­
dlitwy , litanje i pieśni pobożne katolickie w 
iMiryjskim języku . Wiadomo, iż teraz pospo­
licie katolicy i 1 liryjscy łacińskich  l i ter  używa­
ją  i dla tego tutaj pierwszy raz tego rodzaju r ę ­
kopis widziałem jako rzecz bardzo rzadką. Za­
cząłem czytać. Zdziwiło to niezmiernie go­
spodarza. To i wy to możecie c z y t a ć ! r ze k ł  
mi: ’’Kiedy wy' możecie , czemużbym i ja nie 
m ia ł,  r ze k łem  mu, ” < j a  jes tem  j a k  i  wy la k  
do b ry m  S ło w ia n in e m . ,,  A c h  co to za  s z k o d a , 
rzecze ini, j ę z y k  n a jd a w n ie j s z y  na  święcie i 
n a jp ię k n ie j s z y  w ta k ą  tu  te raz  id z ie  p o n ie ­
w ierkę ! Słowa te  niezmiernie mig rozczuliły. 
Zaczęliśmy obydwa palić ty tuń  i dumać. Aliż- 
ci wszedł i mój przewodnik i zwrócił na co in ­
nego uwagę opowiadając jakich to on podróżnych 
przewodził i jakich  on to ludzi poznał; jak m ę­
żnie walczył i t. d. Poznałem sposób jego m y­
ślenia; niezmiernie zabobonny np. że ci, co po 
linie skaczą, z wrogiem trzymają. Aleć i u nas 
o tak myślących ludzi nie trudno. Dawszy me­
mu gospodarzowi ty tuniu parę fajek, utralito- 
wany nareszcie b y łem  od niego dwoma gatun­
kam i w ina,  rodzenkami, serem  i t. d. Przed 
wieczorem stanęliśmy w Omiszu. Luboxigdza 
Krużyczewicza właściciela biblji w domu ni* 
zasta łem , najpiękniej przecież przez urzędni­
ków tutejszych by łem  przy ję ty .  Dostałem oso­
bny  pokój na poczcie i by łe m  oprowadzany 
wszędzie. Nazajutrz po powrocie do domu rze ­
czonego xigdza i biblję poznałem. Ale język  
jej dość nowy, a  styl nie bardzo popraw ny: Jest 
w 2ch tomach porządnych in folio ; nie je s t  to 
więc jeden  ze starych przekładów ill irsk ich ,  
jak  się domyślał albo raczćj spodziewał xiądz 
Dob rowski. W samej rzeczy p rzek ład  ten po­
chodzi od pana Bargardclli :  p rzek ład ,  o k tórym 
dotąd wcaleśmy nie słyszeli .  Ale za to o Sta-
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rym p r z e k ł a d z i e  e w a n g e l i c k i m ,  i o p r z e k ł a d z i e  
R o x y ,  a n i  t u  s ł y c h a ć  w t y c h  s t r o n a c h .

W  p o n i e d z i a ł e k  19 p a ź d z i e r n i k a  s t a n ę l i ś m y  
z c i e m n ą  n o c ą  w Z a d r u  i b y l i b y ś m y  m u s i e l i  z n o ­
wu  j a k  w S z p l ic i e  p r z e p ę d z i ć  p i e r w s z ą  n o c  n a  
o k r ę c i e  , g d y b y  w s p ó ł p o d r ó ź n i  m o i  m e  n n e  i 
t u  sw o ich  p r z y j a c i ó ł ,  a ci m e  s ta l i  w z w ią z k a c h  
z p a n a m i  u r z ę d n i k a m i  z d ro w ia .  T ą  ra zą  n i e  z a ­
s t a ł e m  tu  p r z y j a c i e l a  m e g o  P .  P o p o w ic z a ;  w y ­
j e c h a ł  z b i s k u p e m  sw o im  do S z y b e n ik * .  M i a ­
s to  to z u m y s ł u  w d r o d z e  m o je j  o m i n ą ł e m ,  b o ­
jąc  s i e ,  żeby m i ę  n i e  w z ię to  za d r u g i e g o  m i ­
s jo n a r z a  k a to l i c k i e g o  i ż e b y  m ię  n i e  s p o t k a ł  
lo s  x ie d z a  S t u p i ń s k i e g o ,  k t ó r y  t u t e j s z y c h  S e r ­
bó w  w s c h o d n ic h  n a  z a c h ó d  c h c i a ł  p i z e p r o w a  
d z ić .  X i ą d z  S tu  p i ń s k i  by  ł  P o l a k  z G a l l i c j i ,  
r c l i g j i ,  j a k  m ów ią ,  u n i c k i e j .  O d w i e d z i ł e m  tą  
r a z ą  b ę d ą c  w Z a d r u  x i e d z a  a r c y b i s k u p a ,  1\ owa­
k a ,  r o d e m  C z e c h a ,  d o b r e g o  S ło w ia n in a  , m ę z a  
p e ł n e g o  t ę g o ś c i ,  z d ro w ia  i c h a r a k t e r u  ś w i a t ł e ­
go .  P r o s i ł  m ię  do  s i e b ie  na  o b ia d  , a l e  z n a ­
l a z ł s z y  o k r ę t  d o  R z e k i  ( F i u m e )  p r z e p i ł s i ł e m  
g o ś c in n e g o  P a p ę ,  i z a p ł a c iw s z y  tu  za u m ó w io n e  
x i a z k i  s ł o w i a ń s k i e ,  p u ś c i ł e m  s ię  z n i e m i  w d a l ­
sza  p o d r ó ż .  W p i ą t e k  23  p a ź d z i e r n i k a  ro ż n e j  
p o r y  i r ó ż n e g o  w ia t r u  w te j  d r o d z e  m o r s k i e j  
d o z n a l i ś m y .  W n ie j  p o  p i e r w s z y  r a z  z n a j d o ­
w a ł e m  s ię  na  o k r ę c i e  w czas ie  d e s z c z u .  .Mia­
ł e m  a to l i  w te j  d r o d z e  s z c z e g ó ln i e j s z ą  p r z y ­
j e m n o ś ć  t .  i .  że  m ię  z m o w y  w z ię l i  w s z y s c y  
z a  r o d z o n e g o  H o r w a ta .  C h w a ł a  B o g u  ! P o c i e ­
s z y ł e m  s ie  w d u c h u ,  Żem t y l e  w h o r w a c k .m  j ę ­
z y k u  p o s t ą p i ł .  W e  w t o r e k  27  p a ź d z ie r n i k a  p r z e d  
w i e c z o r e m  w p ł y n ę l i ś m y  do  p o r t u  R z e c k ie g o  
( F iu m e ;  z 5 innen.i ok rę tam i,  t łum ' " ez" ' ,e™y' 
du  i sami urzędnicy zdrowia znaidowali  się n a b rze  
g u  f t  orskim. M yśm y z drugiej strony ó z n y d i s i ę  
zniszczeniu , jakie o n a  bu rza  poczyniła  tu  w samym 
porcie . Nie! N igdy juz życia  mego bałwanom  m iń­
skim nie powierzę i znalazłszy  wygodny pojazd 
w yru szy łem  w sam dzień wszystk ich  SS. o 1 godz. 
po południu do Zagrebu (A g r a r n ) , tocząc się p 
prześlicznej drodze L u d w ik i .  Ąjisci juzesm} 
eóraoh śnieg tak wielki z a s ta l i , iz gdzie niegdzie 
f ię ż k ośmy pojazdem przejechali , a  wyboiniebysmy
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mogli byli sankam i,  gdyby ich ty lko  można by ło  
gdzie dostać. W Karlówcach (Karlsstadt) odwiedzi- 
łem  tą  razą  xiędza biskupa wschodniego. Jestto xiądz 
M u s z y c k i , Horaciuszem serbskim zwany. Kadosc 
m ia ł  z mego przybycia  niepojętą  i nie wiedział,  gdzie 
lilie posadzić. Ale krótki m usiał być mój pobyt u 
n ie^ o ,  bo we środę 4 l is topada na obiad s tanąłem 
i uż^w Zagrebu w mie jscu ,  z którego na wiosnę w y ­
jechałem. Wspomnienie to niezmierną mię radością 
napełniało  i sam sobie szczęśliwego powrotu w i r o ­
wałem . A z panem burmistrzem więcej się niji w i­
działem. Po  wyprawieniu z tad  wszystkich moich 
xiążek do K ra k o w a ,  t rzeba  mnie sam em u było  je ­
chać na n o w y  S a d  (Neusatz) przez  Bukowinę do Lwo- 
w a Ale p rzykra  p o ra ,  niemożność wyrachow ania  
czasu i pieniędzy, i twoja  najdroższy przyjacielu 
r a d a ,  ażeby  się wprost do Kossji udać i z t am tąd  
do ciebje napisać ,  z wielka moja  boleścią sk łon i ły  
mię , żem tą  razą  zacnego S zafarzyka  nie poznał. 
A więc pospieszną pocztą przybyłem  do L w ow a -.0 
l i s to p a d a , o 5 godzinie zfajia w sam dzien moich 
im ienin;  jechałem do L w ow a z Wiednia przez 4 dni 
i 5 nocy bezsennych — _____ — — a

Obwieszczenie. — Na mocy rezolucji prezesa t r y ­
bunału  cywilnego lszej instancji w dz tw a  krakows. 
z d. 12 m arca  1830 r. do Nru 601 udzie lonej ,  pod­
pisany pełnomocnik sukcessoróiy ś. p. Teodora  De- 
bowskie^-o zawiadam ia  publiczność,  iż termin do 
uregulowania  hipoteki dóbr Stempocic z a ttynencją  
L ipów ka w powiecie szkalbmirskim województwie  
k rakow. leżących ,  oznaczony jest  na  30 kwietnia  r. 
li 1830.. k toby uważał  mieć jakie  prawo hypotecz- 
lie do tychże  dóbr; ma się s taw ić  przed rejentem 
Mieszków skini w Kielcach u rzędującym i wnioski swo­
je  do protokulu  podać pod rygorem prawa. — Kielce 
dnia  13 m arca 1830 r. — F rań . N ow akow ski patron.

Polonez grany  na m askaradach, skomponowany i 
ułożony na Piano-Forte,  ofiarowany J. O. xieciu Kon­
stantemu de L iven  przez A. K ra jew sk iego , wyszed ł  
w  składzie m uzyki K lu k o w sk ieg o ; cena zł.  1.

Pod Nrem 470 p rzy  ulicy Senatorskiej w domu 
L au  przeeiw OO. Reformatów w podwórzu po p ra ­
wej ręce w officynie na  pierw szem p ię t r z e , w domu 
p ry w a tn y m  sto łować się można za  poinierną cenę.

Fran cu zk a  w wieku średn im , zyczy przyjąć  obo­
wiązki Bony do d z iee i , czy to w k ra ju  lub za  gra^ 
nicą Wiadomość w domu Pe tyskusa  Nei 473 na 
drugiem  piętrze w bramie od strony OO. Reformatów, 

Uwiadomią się łaskaw ą publiczność,  iz są f w 
nowe Magle dębowe z T rybam i do sp rz ed a n ia ; k to ­
by  takow e  życzy ł  sobie nabyć, niech się uda pod 
Ner 816 przy  ulicy Solnej. __________ _ _ _ _ _ _
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